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Powieść dedykuję moim Babciom iDziadkom:

Jadwidze iHenrykowi Kuczyńskim,

za stary dom wPniewie, moje szczęśliwe dzieciństwo

oraz Waszą miłość do kultury isztuki regionu,

Teresie iFranciszkowi Gołębiewskim,

za stary dom wNowej Wsi, Waszą życzliwość iwsparcie

oraz mądre rozmowy ożyciu.

Byliście, jesteście ibędziecie częścią mojej historii.





Dzisiaj jest dzień, aby być szczęśliwym!

Wczoraj: już przeminęło.

Jutro: dopiero nadejdzie.

Człowiek jest tajemnicą, ztajemnicy przybywa 
iwtajemnicę odchodzi.

MARIA DĄBROWSKA
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Prolog 

Wtym miejscu czas się zatrzymał 


Cisza czarnej jak smoła nocy od dawna była dla Alicji najlepszym lekarstwem na bezsenne godziny. Ogrzewała dłonie, trzymając kubek wypełniony po brzegi słodką czekoladą. Wpowietrzu unosił się jej aromat. Lubiła takie beztroskie noce. Tylko ona icisza. Spojrzała wokno, na którym mróz wymalował misterne witraże. Kiedy była małą dziewczynką, wierzyła, że wciemną noc do każdego domu przychodzi dobra wróżka, by ustroić okna malowanymi szronem kwiatami, pióropuszami, gałązkami. Chciała tym sprawić wielką radość małym dzieciom, by wzimowe poranki mogły cieszyć się tak pięknym widokiem.

Uśmiechnęła się na to wspomnienie. Ile zostało wniej jeszcze ztej małej Alicji, która wierzyła, że świat jest krainą szczęśliwości, akażdy spotkany człowiek ma dobre zamiary? Życie bardzo szybko pozbawiło ją złudzeń. Brutalnie zabrało wszystko, co było dla niej najważniejsze.

Nie będzie myśleć otym teraz! Niech magia tej nocy trwa jak najdłużej. Przecież wtym miejscu, wtym starym domu, miała cały swój świat na wyciągnięcie ręki. Jakby czas się zatrzymał idał gwarancję szczęścia dla jej rodziny.

Wstała cicho od stołu. Podeszła do dębowych drzwi idelikatnie je uchyliła. Jej oczom ukazał się największy skarb, jaki mogła dostać od losu. Dwoje małych urwisów, Rozalka iMichałek. Codziennie wypełniają te stare drewniane ściany radosnym śmiechem, zabawą iniezliczoną ilością pytań.

Ile to już razy siedziała przy nich wnocy isłuchała ich spokojnych oddechów, jak matka czuwała całą noc przy nich idziękowała wmyślach za ten cud.

Rozalka iMichałek są dla Alicji prawdziwym cudem. Zna na pamięć każdy szczegół ich twarzy, zna ich wszystkie tajemnice, marzenia, obawy. Zawsze jest przy nich. Pomaga im iść przez życie. Wie doskonale, czym jest prawdziwie bezinteresowna miłość.

Michałek zazwyczaj śpi wkąciku łóżka. Jakby się chciał przed kimś schować. Tuli do siebie pluszowego misia, którego dostał od rodziców. Bardzo za nimi tęskni ichce onich wiedzieć jak najwięcej. Jeszcze do niedawna miał złe sny. Wnocy tak mocno ściskał dłońmi poduszkę, że rano miał opuchnięte piąstki. Teraz jest już lepiej. Ma spokojniejszy sen. Powoli oswaja demony przeszłości.

Za to Rozalka ciągle się odkrywa, często się budzi. Potrafi swoim płaczem postawić na nogi cały dom. Chce mieć wszystkich blisko siebie. Wciąż jest wniej lęk, że za chwilę znowu zostawi ją ktoś zrodziny. Ciągle dopytuje, czy jeszcze kiedyś będzie mogła zobaczyć swoją mamę. Każdej nocy przed zaśnięciem zadaje trudne pytania.

Rozalka iMichałek. Dwa małe skarby Alicji, dla których ten stary dom stał się bezpieczną przystanią. To tutaj będą wracać zniebezpiecznych rejsów swojego życia. Za każdym razem będą na nich czekać najbliżsi, którzy zawsze uchronią ich przed złem.

Alicja okryła dzieci kołdrą ikażde pocałowała wpoliczek. Po raz kolejny poczuła wdzięczność, że może być częścią ich życia. Po cichu wyszła zpokoju izajrzała wsąsiednie, uchylone drzwi.

Jej ciało przeszył przyjemny dreszcz, będący połączeniem miłości, pożądania inadziei. Włóżku spał Adam. Wbiałej pościeli, zodsłoniętym torsem wyglądał niczym grecki bóg zobrazu słynnego malarza. Zawsze, gdy ukradkiem obserwowała śpiącego Adama, widziała nie tylko jego piękne ciało, widziała przede wszystkim mężczyznę, który pokochał ją całym sercem. Przegnał wszystkie lęki isprawił, że na nowo pokochała życie. Był jej przyjacielem, jej obrońcą, jej wielką miłością.

Posłała Adamowi pocałunek na dobry sen iwróciła do kuchni. Pod wpływem magii tej zimowej nocy postanowiła wyjść na zewnątrz.

Włożyła kurtkę iciepłe buty. Już po chwili stanęła na ukochanej werandzie. Wciągnęła głęboko wpłuca mroźne powietrze. Białe płatki rozpostarły na zmarzniętej ziemi lekki śnieżny dywan. Podwórze wyglądało jak zaczarowana kraina zbajki. Czuła całą duszą, że na pewno jest we właściwym miejscu iże tutaj czas się zatrzymał. Zamknęła oczy. Powróciły wspomnienia.

Przypomniała sobie, jak wzimowe noce siedzieli razem zdziadkiem okryci ciepłymi kocami na werandzie, by móc podziwiać nocne niebo usiane gwiazdami. To były te chwile, które na zawsze miały zapisać się wpamięci małej Alicji.

– Tak śmiesznie wirują, apotem hop! Ijuż są na ziemi! Ciekawe, czy je boli, kiedy spadają?

Tamtej nocy był siarczysty mróz, ale Alicja uparła się inamówiła dziadka na nocne oglądanie gwiazd. To była jej ulubiona zabawa.

– To tylko płatki śniegu, nic nie czują. Chociaż są też podobne do ludzi.

– Są podobne do nas? Ciekawe jak?

– Widzisz, jeśli na ziemię spadnie jeden płatek, to wystarczy chwila ijuż go nie ma. Ale jeśli wjedno miejsce spadnie wiele płatków, wtedy warstwa śniegu robi się gruba idługo się utrzyma. Nawet przez kilka dni.

– I jutro zrobimy zniej bałwana! Zaraz jak tylko wstanę! Obiecaj, dziadziusiu!

– Obiecuję, jutro będzie stał przed domem piękny bałwan. Ateraz posłuchaj dalej… Jeden płatek to tak jak jeden człowiek. Może sobie radzić przez bardzo długi czas, ale przyjdzie taki moment, że już sam nie da rady. Samemu wżyciu jest naprawdę bardzo ciężko.

– A dużo płatków to dużo ludzi. Tak jak unas! Zawsze trzymamy się razem!

– Mądra zciebie dziewczynka. Dużo płatków to tak jak dużo ludzi. Jeśli są razem, to mogą sobie nawzajem pomagać. Wtedy mają więcej siły, nie można ich pokonać.

– Ale przecież my nie jesteśmy sami! Jestem ja, jesteś ty, są babcia, mama, tata. Jest nas dużo!

– Masz rację, moja perełko kochana. Tylko pamiętaj, że jak już będziesz duża, to zawsze miej dobre serce dla ludzi istaraj się ich mieć za swoich przyjaciół. Będzie ci wżyciu łatwiej inigdy nie będziesz sama. Tak jak teraz.

– A ty kiedyś byłeś sam?

– Na szczęście zawsze miałem obok siebie wspaniałych ludzi. To oni pomogli mi przeżyć najgorsze chwile mojego życia. Mieli wiele twarzy, wiele imion. Idobre serca.

Mądre to były rozmowy. Ożyciu, ludziach, marzeniach. Stały się dla niej drogowskazem na całe dorosłe życie. Ich wspominanie było jak koło ratunkowe. Bezcenne wsytuacjach, gdy wydawało się, że życie nie ma już sensu ipróżno szukać nadziei. Wżyciu Alicji było wiele chwil, gdy smutek izwątpienie mieszały się zbrakiem wiary we własne siły iwsens życia. Powodem byli nie tylko źli ludzie. Alicja straciła też wolę walki, walki osiebie iswój los.

To właśnie tu zaczęła swoje życie od nowa. Po latach wróciła jednak do starego domu. Dzień po dniu budowała własne szczęście na silnych fundamentach. Niedługo minie rok od jej powrotu. Rok cudów. Bo inaczej go nazwać nie można. Kilka miesięcy wywróciło jej życie do góry nogami, sprowadziło szczęście iodbudowało wiarę wludzi.

Ten powrót zmienił na zawsze życie Alicji. Czas wystawił jej serce na wiele ciężkich prób. Zwyciężyła. Walka uczyniła zniej kobietę silną iniezależną, która już nie pozwoli, by jej szczęście zburzył zły los.

Historia zatoczyła krąg. Stary dom na nowo stał się centrum jej świata, twierdzą, do której prowadzą wszystkie drogi. Ten dom to czas iludzie, októrych pamięć nigdy nie zblaknie, to wspomnienia, ale inieopowiedziane dotąd historie.

Życie trwa dalej.

Zprzeszłości powracają tajemnice starego domu…

Wstarym domu dziś znalazłam spokój tamtych lat,

Powróciły te wspomnienia niczym serca znak.

To jest przystań na kolejne życia rozdziały,

Kruche chwile naszej miłości prawdą się stały.

Wszalonym pędzie czas zatoczył wielki krąg,

Na mojej mapie znów jest dzisiaj stary dom.


Rozdział I 

Zrodzinnego albumu –opierwszej Wigilii wstarym domu, niezwykłej przyjaźni pokoleń, szczęśliwej miłości itajemnicy, która nie pozwala zaznać spokoju 


Czas imiejsce spraw najważniejszych

Podwórko migotało milionem światełek. Delikatnie płatki śniegu tworzyły na ziemi puszysty dywan. Drzewa, domy, płoty idrogi były jak zbajki, jak zpogranicza jawy isnu. Na dworze panowała cudowna cisza. Wydawało się, że słychać szelest prószącego śniegu. Gwiazdy na nocnym niebie świeciły mocniejszym niż zwykle blaskiem. Mroźne powietrze przypominało, że to środek srogiej zimy. Jednak serca przepełniały błogi spokój iradość, że ten wymarzony dzień stał się prawdą. Na wyciągnięcie ręki był świat wypełniony po brzegi szczęściem imiłością.

Stary dom przypominał miejsce wprost zbaśni oKrólowej Śniegu ijej krainie. Na dachu piętrzyła się coraz większa warstwa białego puchu, co sprawiało, że dom podobny był do ciastka zdużą porcją bitej śmietany. Zkomina unosił się siwy dym. Prosto do nocnego nieba. Na werandzie świeciły delikatnie lampki wkształcie sopli lodu. Równo rozwieszone wyglądały jak brylanty. Ale to nie było jedyne światło tej zimowej nocy. Przez lekko uchylone okiennice można było dostrzec wnętrze starego domu izobaczyć jego mieszkańców. Od tego niezwykłego widoku biło cudowne ciepło. Miało się nieodpartą chęć, żeby zapukać do drzwi idołączyć do domowników.

Pośrodku dużego pokoju stała choinka, której zapach roznosił się po całym domu. Dziesiątki lampeczek iprzecudne ozdoby były dumą dzieci. Przy choince stał stół przykryty białym obrusem. Na nim równo ułożona biała zastawa dla każdego gościa. Ijedno puste miejsce czekające na zbłąkanego wędrowca. Przecież zawsze ktoś mógł zapukać do drzwi. Pod obrusem gospodarz domu ukrył siano ibiały opłatek na pamiątkę wydarzeń sprzed dwóch tysięcy lat. Wtle radosnych rozmów słychać było kolędy. Wszystkim towarzyszyła ta sama myśl: to spełnienie marzeń ociepłym domu irodzinie, które pozwoli pokonać wszystkie trudności na krętych drogach życia.

Tak właśnie wspominam ten niezwykły dzień inasz stary dom, który po tylu latach na nowo stał się miejscem dla zbłąkanych wędrowców. Przecież każdy człowiek czegoś się boi, kogoś kocha icoś stracił. Jesteśmy do siebie tacy podobni. Radość iszczęście są wyborem. Teraz już to wiemy. Ale musieliśmy przejść naprawdę długą drogę. Wszyscy ją przeszliśmy. Poturbowani przez życie, szukający swojego miejsca ikogoś, kto poda pomocną dłoń ipowie, że już nigdy nas nie opuści.

Szczególnie ja, Alicja Pniewska, właścicielka starego domu ipani swojego życia. Wreszcie mogę tak osobie powiedzieć. Jeszcze rok temu moje życie ani odrobinę nie przypominało obecnego. Wtedy myślałam tylko otym, że ktoś zabrał mi prawo do szczęścia, aja nie mam już siły onic walczyć. Nie miałam nawet siły do życia. Chciałam zasnąć ijuż nigdy się nie obudzić. Wtedy widziałam tylko jedno wyjście, ale na szczęście niektóre życzenia się nie spełniają.

Wmoim kominku dopala się właśnie skwierczący ogień. Jeszcze przed chwilą jasne płomienie zdawały się szukać ucieczki. Teraz zapadła cisza. Jest tak błogo. Wpowietrzu wciąż unosi się zapach pomarańczy igoździków. Rozalka iMichałek poustawiali swoje kompozycje wcałym domu. To oni odpowiadali za świąteczne dekoracje iustrojenie choinki. Dzięki dzieciakom te ostatnie święta były czasem tak niezwykłym.

Dzisiaj mija dokładnie miesiąc od Wigilii, kiedy zasiedliśmy wkomplecie przy świątecznym stole.

Pamiętam doskonale każdą sekundę.

– Zuzia mówi, że Święty Mikołaj nie istnieje, bo go jeszcze nigdy nie widziała. –Michałek od rana wyczekiwał najważniejszego gościa. Wliście do Świętego Mikołaja skromnie wyjaśnił, że był wtym roku nadzwyczajnie grzeczny. Nawet wspomniał, że dzięki niemu powstała nowa rodzina! Mój mały chłopiec!

– Michałku, Święty Mikołaj co roku odwiedza Zuzię iZosię zawsze wtedy, gdy już smacznie śpią. Przecież ma bardzo dużo pracy wWigilię inie może wszystkich odwiedzić przy kolacji. Po prostu by nie zdążył –tłumaczyła Dorota zniezwykłym spokojem. Razem zMaćkiem idziewczynkami byli najbardziej wyczekiwanymi gośćmi wstarym domu.

– Czyli jest szansa, że do nas dzisiaj naprawdę przyjdzie? –Michałek szukał sposobu na ściągnięcie do domu radosnego staruszka.

– Masz moje słowo, że przyjdzie. Aja zawsze słowa dotrzymuję, prawda? –wtrąciłam swoje trzy grosze, widząc wielkie strapienie na twarzy mojego chłopca.

– Bo jesteś najlepszą mamą Alicją pod słońcem! –Rzucił mi się na szyję iobsypał słodkimi jak miód pocałunkami. Zawsze będę powtarzać, że spotkanie Michałka było najlepszym prezentem, jaki kiedykolwiek dostałam od życia.

– A dziadziusia też kochasz? –zapytał nieśmiało Henryk Sokolski.

Siedział pod kaflowym piecem imiał zamknięte oczy. Ubrany odświętnie, zprzystrzyżonymi włosami ibrodą wyglądał jak mędrzec zdawnych baśni ilegend. Doskonale wiedziałam, co też może zaprzątać jego myśli.

Skoro świt przyszedł do starego domu, by snuć opowieści oWigilii, którą przeżył wobozie razem zmoim dziadkiem Janem iinnymi więźniami. Nawet wtym piekle chcieli stworzyć chociaż na chwilę namiastkę domu irodzinnej świątecznej wieczerzy. Wigilijnym daniem były skórki chleba, które więźniowie gromadzili przez kilka dni. To był symbol ich jedności wtych trudnych chwilach iolbrzymiej nadziei, że kolejne święta spędzą ze swoimi rodzinami. Ale tylko wybrani mieli to szczęcie. Sokolski był jednym znich. Imój dziadek, któremu także dane było wrócić do domu.

– Kocham cię, dziadku, tak bardzo, ile jest patyków wlesie! Na całym świecie! Jesteś najlepszym dziadkiem pod wszystkimi kometami kosmosu!

– Dziecko drogie, ja już wszystko mam, anawet więcej.

Henryk otworzył zmęczone oczy ispojrzał na Michałka wzrokiem pełnym szczęścia iwdzięczności.

Nadszedł ten niezwykły czas. Wieczerza wigilijna. Michałek zdziewczynkami wypatrzyli na niebie pierwszą gwiazdkę itradycji musiało stać się zadość. To był uroczysty moment. Ibardzo wzruszający. Ze śnieżnobiałym opłatkiem wdłoni podchodziliśmy do siebie, by nawzajem życzyć sobie tego wszystkiego, czego wyczekiwały nasze serca. Czas na moment wstrzymał swój bieg. Ściany starego domu nasłuchiwały naszych życzeń iwyznań. Były świadkiem spojrzeń pełnych miłości, szacunku itroski. Takie chwile zapamiętuje się na zawsze…

Na pięknie udekorowanym stole kusiło dwanaście świątecznych potraw. Wszyscy mieli swój udział wich przygotowaniu. Niektóre sama wyczarowałam, ainne wyszły spod ręki babci Jasi, Dorotki iAdasia. Pani Irenka też nam zrobiła miłą niespodziankę iprzyniosła jeszcze kapustę zgrochem igrzybami. Był oczywiście kompot zsuszonych owoców, kluski zmakiem, duszonka zdorsza, sabelwon, bliny, kapusta zgrzybami, żur wigilijny, ziemniaki zkurkami, barszcz czerwony iwiele innych potraw.

Zasiedliśmy do stołu. Patrzyłam na moją rodzinę iprzyjaciół jak na największy cud świata. Ile razy przyrzekałam sobie, że jeszcze kiedyś będę mieć blisko osoby, dla których jestem ważna? Jak często siedziałam sama pośród ciemnej nocy iwyglądając przez okno, zastanawiałam się, czy gdzieś na świecie jest ktoś, kto czuje tak jak ja? Czy są ludzie, dla których najważniejsza wżyciu jest rodzina? Teraz już znam odpowiedzi na te pytania. Mam to, czego tak szukałam przez całe życie. Mam swój stary dom iswoją rodzinę.

– Babciu! Jeśli jednak zostaniesz sama zJowiszem, to pamiętaj, oco cię prosiłem. –Michałek od kilku dni nie mógł się zdecydować, czy iść ze wszystkimi na pasterkę, czy może jednak zostać wdomu iopółnocy porozmawiać zukochanym kotem.

– Pamiętam, moje serduszko. Mam zapytać, czy Jowisz lubi, jak go bujasz na huśtawce.

– Babciu, aode mnie zapytaj go, czy lubi, jak mu wiążę na szyi czerwoną kokardę. –Rozalka także wierzyła, że opółnocy Jowisz przemówi.

– Już nie męczcie babci. Jowisz na pewno powie jej coś ciekawego. Ateraz jedzcie, bo zaraz będą…

– Prezenty!!! –odpowiedziały dzieci chórem. –Mikołaj je zostawił? –dopytywały.

– Tak, był wwaszym pokoju izostawił je na łóżkach. Musiał wejść przez komin.

No isię zaczęło! Najpierw było marudzenie, że Święty Mikołaj nie jest do końca wporządku, bo dzieciaki napisały przecież tyle listów, aon się nawet osobiście nie pofatygował znimi porozmawiać. Potem było dochodzenie –jak to możliwe, że tak gruby staruszek zdołał wejść przez komin. Wszyscy dwoili się itroili, by sensownie wszystko wytłumaczyć. Zadanie było trudne, ale udało się!

Ja dostałam od dzieci niezwykły prezent! Piękną kompozycję zpłatków suszonych kwiatów! Maluchy same to wymyśliły! Jak przyznał potem Michałek, wlecie nazbierali płatków kwiatów ipowkładali do książek, żeby się zasuszyły.

– To taki ogród na zimę. Żeby nie było ci smutno, że do lata jeszcze tak daleko. –Michałkowi aż się oczy świeciły ze szczęścia. Nie przypuszczał, że ich niespodzianka zrobi na mnie tak duże wrażenie. Aż się popłakałam!

– Oprawię wramki ipostawię na biurku. Teraz umnie przez cały rok będzie lato!

Wieczór wigilijny minął pod znakiem szczęścia. Każde nasze spojrzenie, gest, słowo –wszystko było bezcenne. Aprzecież to dopiero początek naszej wspólnej historii. Tylko od nas zależy, jak dalej będzie wyglądało nasze życie. Teraz już wiem, że szczęście jest tylko częścią miłości. Zwyczajnie trzeba się nauczyć onie walczyć. Cierpienie także należy do miłości. Jest tłem dla szczęścia. To jest tajemnica miłości.

Pojechaliśmy na pasterkę. Wdomu została babcia Jasia iHenryk, zmęczeni po dniu pełnym emocji. Równo opółnocy rozpoczęła się msza wpniewskim kościele wypełnionym po brzegi ludźmi. Na ich twarzach widać było zadumę. Każdy wskupieniu przeżywał czas wielkiej nadziei. Nasze maluchy ustawiły się grzecznie przy stajence betlejemskiej ipodziwiały ruchome figury. Były zachwycone! Dorota musiała jednak co jakiś czas strofować Michałka idziewczynki. Wpadli na pomysł, że można co nieco poprzestawiać dekoracje wbożonarodzeniowej inscenizacji!

Aja? Wtuliłam się wAdama izamknęłam oczy. To była moja definicja szczęścia. Jeszcze rok temu wszystko wydawało się być złudnym marzeniem. To był trudny czas. Musiałam się podnieść iwalczyć. Oszczęście dla siebie. Dla innych. Dla nas. Było warto! Zwyciężyłam wszystko, co złe!

Siła pokoleń

– Kiedy będą następne ferie? –Michałek siedział właśnie nad puzzlami, których mnóstwo dostał od pani Irenki. Miał nie najlepszy humor, bo tego dnia musiał rozstać się na dłużej zRozalką. Pojechała zAdasiem do lekarza do Warszawy.

– Michałku, przecież ferie dopiero co się skończyły. Teraz czas brać się za naukę, jeśli naprawdę chcesz zostać wprzyszłości astronautą. Przecież to twoje marzenie, prawda? –Babcia Jasia krzątała się po kuchni, co jakiś czas zerkając zuśmiechem na ukochanego wnuczka.

– Chcę być astronautą, żeby polecieć do nieba do mamy itaty. Ale coraz mniej lubię szkołę! Ferie iwakacje są za krótkie! To nie jest sprawiedliwe.

– Marudzisz od rana. Za chwilę będą naleśniki zjagodami. Twoje ulubione. Na pewno poprawią ci humor. –Babcia Jasia ze wszystkich sił starała się rozweselić Michałka.

– Rozalka mówiła, że winnych krajach dzieci nie muszą tyle chodzić do szkoły. Mają więcej wakacji iferii. Mamo, może przeprowadzimy się do Afryki? –zapytał nieśmiało.

Spojrzałam na jego zatroskaną buzię. Wypowiadane przez niego słowo „mamo” za każdym razem przyspiesza bicie mojego serca. Odkąd wubiegłe wakacje zaczął tak do mnie mówić, czuję się jak ktoś, kto urodził się powtórnie. Ico najważniejsze, mam dla kogo żyć.

– Do Afryki? Naprawdę nie wiem, skąd bierzesz te swoje pomysły. WAfryce dzieciom jest bardzo ciężko. Oile wogóle mogą chodzić do szkoły –odpowiedziałam zpoważną miną, chociaż ledwie powstrzymywałam się od śmiechu. Czekałam na kolejną serię jego pytań.

– Bo nawet nie mają domów? –zauważył mądrze.

– Właśnie, niektóre nawet nie mają domów. Bardzo by chciały chodzić do szkoły. Aty zostawiłbyś babcię imnie?

– Nigdy was nie zostawię! –Dla potwierdzenia swoich słów podbiegł do babci Jasi, by dać jej całusa, apotem przylgnął do mnie wmocnym uścisku. –Wstarym domu jest najlepiej! Imam stąd blisko do szkoły!

– Bliżej się już nie da. –Babcia Jasia spojrzała na mnie wzrokiem przepełnionym radością. Ostrożnie przewracała na patelni kolejny naleśnik.

Prawda jest jednak taka, że za pogodnym spojrzeniem babcia Jasia skrywa coraz gorsze samopoczucie. Zdnia na dzień niknie woczach. Ichociaż stara się to ukryć, doskonale wiemy, że specjalnie zwęża swoje ubrania. Nie chce nas martwić. Nie lubi, jak zwracamy na nią uwagę. Jakby nie chciała nam przeszkadzać. Aprzecież jest dla nas bardzo ważna. Każdy jej gorszy dzień wywołuje unas strach. Jesteśmy przygotowani na to, że wkażdej chwili może się okazać, że trzeba będzie jechać do lekarza lub wzywać karetkę.

Tak było zaraz na początku roku. Babcia Jasia czuła się dobrze inic nie zapowiadało tak dramatycznych chwil. Ale nagle zasłabła. Szybki przyjazd pogotowia iinterwencja lekarzy uratowały jej życie. Atak mało brakowało… Wszpitalu powiedziała mi tylko, że na razie nigdzie się nie wybiera. Chce doczekać momentu, kiedy dowie się, że zaadoptowałam Michałka.

Też czekam na ten moment. Nie będzie łatwo. Ale razem wszystkiemu podołamy. Staramy się zcałych sił, by babcia Jasia była znami jak najdłużej. Przyszło nam się zmierzyć zjej starością. Atej zawsze należy się szacunek.

Michałek lubi chodzić do szkoły, tylko czasami narzeka na poranne wstawanie, bo jest leniuchem ichciałby sobie dłużej poleżeć. Razem zRozalką bardzo się cieszą, że każdego dnia mogą spotkać się na kilka godzin zkolegami ico raz opowiadają wdomu onowych ciekawych zajęciach. Jestem onich spokojna, mają wspaniałą opiekę. Za to ja mam teraz więcej czasu, bo gdy są wszkole, pracuję nad kolejnymi projektami ogrodów. Układ idealny!

Michałek coraz więcej rozumie. Czasami mam wrażenie, że jest bardziej dojrzały niż niejeden dorosły. Dużo rozmawiamy owypadku jego rodziców idziadka. Ma świadomość, że już nigdy ich nie zobaczy. Ale robi wszystko, by onich nie zapomnieć. Często ogląda płytę zfragmentami filmów, na których ich uwieczniono. To jest dla niego namiastka ich obecności. Na szafce obok swojego łóżka postawił ich zdjęcia. Przed snem śle im zawsze buziaki. Raz wtygodniu idziemy na cmentarz na ich grób. Razem zHenrykiem Sokolskim, który stał się dla Michałka ukochanym dziadkiem. Łączy ich wielka przyjaźń. Uwielbiam podsłuchiwać ich rozmowy.

– Na wiosnę zbudujemy dla Nadziei porządną budę. Ona też musi mieć swój dom. Potem zrobimy nowe drzwi do ziemnej piwnicy. Wstarych wystają niebezpieczne drzazgi. Na pewno na wiosnę będziecie chcieli się tam bawić. –Henryk stał się aniołem stróżem starego domu. Dba opodwórko, naprawia wszelkie usterki iwciąż robi dzieciakom jakieś niespodzianki.

– A czy buda może być kolorowa? Jak tęcza? Albo na przykład niebieska wbiałe kropki? –zapytał Michałek nieśmiało.

– Będzie taka, jak sobie wymyślisz.

– To się Nadzieja ucieszy! Jest dziewczyną, adziewczyny lubią kropki. Rozalka wszystkie sukienki ma wkropki.

Henryk jest dla Michałka kimś bardzo ważnym. Stali się nierozłączni. Gdy dziadek pomieszkuje wbudynku gospodarczym, Michałek chce uniego spać. To taka jego metoda na przekonanie Henryka, by wreszcie zabrał go do swojego schronu. Jak dotąd nic nie wyszło zjego planów. Ale oczywiście mój mały uparciuch się nie poddaje! Są przykładem na to, że przyjaźń łączy pokolenia. Nawet jeśli dzieli je różnica kilkudziesięciu lat.

Sokolski bardzo się zmienił, odkąd mieszkańcy Pniewa dostrzegli wnim bohatera, anie dziwaka zleśnej głuszy. Chcą go mieć za przyjaciela. Bo wiedzą, że Henryk to człowiek honoru. Niezłomny. Zaświadczył otym swoim życiem. Dlatego ja nie naciskam, by nagle dla nas je zmienił. Wciąż jego domem jest schron wlesie. Tak już na pewno zostanie. Starych drzew się nie przesadza. Ale Henryka ciągnie teraz do ludzi. Uwielbia nas odwiedzać. Czasami przez kilka dni mieszka unas wbudynku gospodarczym. Ma tam przecież swoje cztery ściany, swój kąt wyremontowany specjalnie dla niego. Raz został na dłużej. Wpołowie grudnia był siarczysty mróz. Schron nie był wtedy najlepszym miejscem dla schorowanego starca.

Wokolicy Sokolski stał się prawdziwą legendą. Nie ma tygodnia, by nie odezwał się do mnie ktoś zmediów. Chcą, bym namówiła go na udzielenie wywiadu. Od razu odmawiam. Henryk nie chce zamieszania wokół siebie. Ciągle powtarza, że przeszłość zbyt mocno boli, by na okrągło oniej opowiadać. Woli wspominać swoją ukochaną Małgorzatę. Odkąd na grobie moich rodziców idziadków pojawiła się tablica ją upamiętniająca, Henryk jakby odzyskał spokój. Teraz już ma pewność, że Małgosia nie zostanie zapomniana. Pobyt wobozie ijej tragiczna śmierć nie będą tylko mglistym wspomnieniem.

Razem zHenrykiem mamy swój mały rytuał. Gdy mieszka wbudynku gospodarczym, amoi domownicy pójdą spać, uciekam do niego wśrodku nocy. Razem odtwarzamy minione chwile. Potrafimy godzinami wspominać przyjaźń Henryka imojego dziadka Jana. Dzięki tym opowieściom zdobywam wiedzę oswojej rodzinie. Tak szybko wszystkich straciłam. Nie było czasu dobrze ich poznać. Zato Henryk pamięta najdrobniejsze szczegóły. Dużo mówi ouwięzieniu wStutthofie iwciąż podkreśla, że to mój dziadek ocalił mu życie.

– Nikt tutejszy nawet nie jest wstanie sobie wyobrazić tego piekła. Tego nie da się opisać słowami. Bez Jana nie umiałbym walczyć okolejny dzień.

– Do końca wierzył wwasze ocalenie… –Zamyśliłam się.

– Jan był silny. Jego wiara była nie do opisania. Czasami był jak szaleniec, który snuje wielkie wizje. Zarażał mnie swoim optymizmem. Dzięki niemu przeżyłem.

– Dowodem jest jego pamiętnik zobozu. Między wierszami da się wyczytać tę ogromną nadzieję.

– Ten pamiętnik to było coś naprawdę wielkiego… Mało który zwięźniów rozumiał, dlaczego Jan opisuje wnim obozową rzeczywistość. Mało kto widział wtym sens. Twierdzili, że to strata czasu. Nie wierzyli wwyzwolenie.

– Dziadek chciał mieć namiastkę codzienności?

– Ciągle powtarzał, że pamiętnik ma nas ocalić od zapomnienia, zmusić do tego, by zaraz po obudzeniu myśleć tylko ojednym. Opowrocie do domu.

Dziadek miał rację. Pamiętnik ocalił od zapomnienia ijego, iwszystkich więźniów. Na jego kartach zapisane są uczucia, wobec których nie sposób pozostać obojętnym. Czuję nieodpartą pokusę, by wydać ten pamiętnik. Ale czy dziadek byłby zadowolony ztego pomysłu? Pewnie nie, przecież sam mówił, że nie można ciągle żyć przeszłością. Wystarczy oniej pamiętać. Jak on pamiętał wobozie smak wolności, której doświadczył jako młodzieniec. Przeżył dzięki wspomnieniom. Każde słowo zapisane na pożółkłych kartkach pamiętnika jest dla mnie świadectwem jego odwagi.

Mijam codziennie setki ludzi, aich twarze są jakby takie same. Pod grubą warstwą smutku icierpienia kryje się miłość do wolności. Bo człowieka można zniszczyć, ale nie można pokonać. Nikt nie odbierze nam wspomnienia naszych rodzin, domów, miejscowości. Siedzą głęboko wgłowie itrzymają przy życiu. Czy jeszcze będzie jak dawniej? Marzę owyjściu do sadu ipróbowaniu soczystych jabłek. Tak widzę swoją wolność. Pośród rodziny, domu iwielkiego sadu. By nikt nie zabrał mi nigdy więcej pięknej codzienności.

* * *
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